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Na początku wieku ośmnastego , Żył w Pro- 
wancyi jedke z owych zuchwałych ludzi , 
którzy głośni z swych zbrodni, na postrach 
mieszkańców i długa pamięć u ludu, od 
czasu do czasu w krajach się pojawiają. Je- 
dnym z takich był Robin Hood w Anglii, 
Fra Diavolo we Włoszech, Rob Roy wSzko- 
cyj, Josć w Andaluzyi, a Gaspard de Besse 
w Prowancyi. Piasczyste wybrzeża rzóki 
Durans i zielone wzgórza Waru, były wi- 
ownia jego rozbojów. Wymykał się on 
Z wszelkich zasadzek i w czasie gdy w je- 
nćj stronie nań czatowano , on na drugićj 
ezkarnie łupieżył. 

Z trwogą opowiadali włościanie o dziw- 
Rych przygodach tego słynnego zbójcy, ale 
właściwie nie czuli ku niemu nienawiści, 

apadał on i łupieżył zamki, lecz bezpie- 
czna była przed nim włościańska chata; a 
choć na bogatych podróżnych , przejćżdza- 
Jacych przez jego okolicę , wielki nakładał 
iaracz, jednakże nie napaścił nigdy ubo- 
82980 kmiotka. Gaspard de Besse nie roz- 
ga! nigdy krwi ludzkićj prócz dla własnej 

rony; jakoż nigdy nie obwiniano go o za- 
wo, gdyż on wolał zrzóc się zdoby- 

Y, niżeli ją kosztem ludzkiego życia miał 
kupić, 4 
„o oakomite damy w Aix nie czuły ku śmia- 
KĘ zbójcy żadnego wstrętu, gdyż on był 
Gp uprzejmy. Opowiadają nawet, że 
dni, duże, łagodne, piekne oczy, jak 

Még białą rękę i bardzo gęste, ciemne 
osy. Utrzymywano powszechnie, że czę- 


ścićj szukał sposobności ucałowania ręki 
pięknój damy, niż zdjęcia zjej palców pier- 
ścieni. 

W miesiącu lipcu wyjechała pani Servaine 
do swego nad brzegiem rzeki .Durans po- 
łożonego zamku. Upał w tej porze roku 
w Prowancyi jest tak nieznośny , iż nikt za 
dnia nie odbywa podróży, jeżeli tego ko- 
nieczna nie wymaga potrzeba. Z tego po- 
wodu pani Servaine wyjechała z Aix pod 
wieczór a noc zaskoczyła ja właśnie gdy 
powóz wjechał do wąwozu, który ku wiosce 
Sainte-Marie de Reparade prowadzi. Mar- 
grabina przewidując, iż przed zmrokiem na 
miejscu przeznaczenia stanać nie będzie 
mogła, i obawiając się, by na nia nie na- 
padł Gaspard de Besse, ktory się z swoją 
banda po okolicy Aix wałęsał; rozkazała 
swym ludziom mieć się na baczności. Czić- 
ry konie ruszyły z miejsca tak spieszno, 
jak tylko nierówna droga dozwałała; wo- 
źnica miał pistolety za pasem, a dwóch słu- 
żacych podobnież było zaopatrzonych bro- 
nią. Piękna margrabina zabezpieczona tym 
sposobem od wszelkiego napadu, drzymała 
w swym powozie; niekiedy tylko odemknęła 
snem sklćjone powieki i patrzyła z-dala na 
śrćbrne nurty Duransu. Wyjechawszy na 
wzgórze okryte lasem, nagle zatrzymał się 
jej powóz otoczony od zbójców , którzy 
uzbrojeni od stóp do głowy, straszliwie na 
nią poglądali. Ludzie margrabiny widząc, 
iż wszelki opór byłby nadaremny , uznali 
za rzecz najrozsądniejszą, na łaskę zbójców 
się poddać. Drząca, zalękniona piękna nie- 
wiasta, pozdćjmowała z siebie czćmprędzćj 
bransolety, pierścienie, tudzież inne liłejnoty 
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i osłoniwszy twarz swa welonem, podała 
zbójcom pełna garść kosztownych rzeczy. 

Tójże samej chwili padło z pistoletów 
kilka wystrzałów , i piorunem wleciało po- 
między rozbójniczą bandę dwóch jeźdców, 
którzy szablami na nię natarli. Na ten wi- 
dok pani Servaine nie mogła w sobie stłumić 
radośnego wykrzyku, jednakże natychmiast 
cofnęła się w głąb powozu, i poduszka- 
mi zasłoniła głowę. Jak długo zostawała 
w tym stanie, tego przypomnićć sobie nie 
mogła; otrętwiałą prawie z przestrachu o- 
budził jakiś głos łagodny , który w najgrze- 
czniejszym sposobie upraszał ja, aby się 
uspokoila, gdyż banda zbójców Gasparda 
de Besse poszła w rozsypkię , a pani margra- 
bina podróż swoję bezpiecznie dalćj odby- 
wać może. 

Na to wezwanie margrabina nabrała od- 
wagi i spojrzawszy., poznała pośród blasku 
księżyca dwóch uprzejmych mężczyzn, któ- 
rzy stojac przy jćj powozie, z uszanoswa- 
niem kapelusze w ręku trzymali. Pani Ser- 
vaine dowiedziała się, że jeden z nich jest 
pan Prieuré z Awinionu, i że jedzie z swoim 
służącym do małej majętności, którą w po- 
blizkości Sainle- Marie de Reparade nieda- 
wno kupił. Pan Prieurć towarzyszył pię- 
knój margrabinie aż do bramy jéj zamku 
Arnajon i nie pożegnał się z nią, aż pokad 
nie uzyskał pozwolenia dowiedzićć się na- 
zajutrz o jéj zdrowiu, 

Ten dzień nadszedł, a margrabina cho- 
ciaż strachem przejęta, jednak przy swćj 
bladości bardzo piękna, przyjęła z wszel- 
kićmi oznakami wdzięczności i poważania 
szlachetnego męża, który się na tak wiel- 
kie dla nićj naraził niebezpieczeństwo i tak 
ważną wyświadczył jéj przysługę. Spostrze- 
gla także, Że pan Prieurć z bardzo przy- 
stojną powierzchownością łaczył przyjemne 
zachowanie się, i bardzo grzecznie znaleźć 
się umiał. W postępowaniu jego widać było 
pewną powagę na dumę zakrawającą, a 
blizna na jego czole udowodniała, że był 
odważnym. 

Rzecz jasna, iż znajomość rozpoczęta 
śród tak romantycznćj przygody, bardzo 
snadno w przywiązanie zamienić się mogła. 
Wiejski pałacyk pana Prieurć leżał całkiem 
w poblizkości zamku pani Servaine ; jakoż 


nie zaniedbał on codzieńnie uczęszczać do 
jéj domu, a piękna margrabina była bardzo 
zmartwiona, jeżeli czasem w zwykłej 8% 
dzinie nie przybył jéj nowy i uprzejmy P'ZY” 
jaciel, który swoja rozmową i zachowaniem 
się, stał się dla niej prawie niezbędnie Po" 
trzebnym. Ale chociaż z towarzystwem tam- 
tejszćj okolicy zdawał się zupełnie być ©- 
beznanym, oświadczył jednak, że w tera” 
źŹniejszych swych stosunkach nie życzy 507 
bie z nićm mieć zażyłości, jakoż ilekroć 
przyjechali goście do margrabiny, P®® 
Prieurć natychmiast się oddalał. 

Wypadek, który się margrabinie był 
wydarzył, zwrócił na siebie całćj okolicy 
uwagę, a nawet szeptano sobie tę nown- 
kę, że piękna wdowa ku swojemu wybaw* 
cy tkliwe przywiązanie powzięła. Pogło- 
ska ta na tém większą zasługiwała WI” 
rę, iłeże pani Servaine, która zamyśla8 
tylko przez dni kilka zabawić w swoim zam- 
ku, jednakże zostając wnim już od kilku 
tygodni, ciągle jeszcze ani słowa o odjeż” 
dzie nie wspominała. Jakoż wiejskie ustre” 
nie to przypadło i panu Prieuré do smaku: 
młodzi i przystojni „oboje, bawili prawie 
po całych dniach ze sobą razem, a więć 
rzecz jasna, że cały ten romans na zawęż 
cie -zakrawał. 

Jednego poranku, kilku przyjaciół wido- 
cznie ciekawością znęconych , przyjechało 
do zamku Arnajon niespodzianie. Par 
Prieuré, który nie był o tém zawiadomiony» 
zdziwił się mocno, zastawszy podczas zwy” 
czajnych swych odwidzin, liczne towarzy” 
stwo u margrabiny. Chociaż zdarzenie t0 
było dla niego bardzo nieprzyjemne, jedna* 
nie okazał tego po sobie, rozmawiał bar” 
dzo uprzejmie z gośćmi, jadł z nimi śnie. 
danie, a potóm wziąwszy margrabinę Po” 
rękę, poszedł z nią i z gośćmi do Oza 
Przez cały ten czas jeden z gości, hrabia 
Fontenay, zaczął mocno brać na oko pana 
Prieurć , w którym uwaga ta jakieś nieprzy” 
jemne uczucie obudzać się zdawała. Wkrótce 
potóm rzekł kilka słów pocichu do sweg? 
strzelca, który się zaraz oddalił. Po nieja” 
kim czasie powrócił strzelec i szepnął 3 
swemu panu do ucha. Spostrzegłszy , z 
Prieuré, który właśnie z margrabiną di 
dział w altanie, powstał z miejsca i prosił JA 


(3% ) 


9 przeliączenie, Że się spiesznie oddalić mu- 
SI, gdyż ma bardzo ważną załatwić sprawę. 

»Stójda krzyknał w tej chwili hrabia Fon- 
tenay; »dłužéj oszukiwać, już ci się nie 
Powiedzie « 

Na te słowa zapytali wszyscy obecni, co 
Urabią przezto rozumić. 

»Wspićrajcie mnie przyjacielec, odrzekł 
tenże, »schwytajcie tego człowieka! Czyliż 
nie poznajecie w nim Gasparda de Besse ?« 

»Jeżeli tak jest w samej rzeczy, mości 
irabio , natenczas nie na lada kogo się od- 
Ważyłeśc, odparł spokojnie obwiniony , i 
schwyciwszy pistolet przez służącego po- 
dany, ulorował sobie drogę pośród obe- 
nych, którzy niespodzianym strachem prze- 
Jęci, w ucieczce przeszkodzić mu nie mogli. 
Dostał on się szczęśliwie z służącym swym 
do fórtki ogrodowćj, przy którćj stały na 
pogotowiu dwa konie, których dosiadłszy 
obadwaj, jak wiatr pognali. 

Nie potrzebujemy nadmieniać, jakie uczu- 
<ie obudziło się w sercu margrabiny, gdy 
spostrzegła, jak wielkie zagrażało jćj nie- 
ezpieczeństwo, gdy się zwolna cała prawda 
rozświćciła przed jéj oczyma, i gdy się prze- 
konała, jak haniebnie od tego śmiałego 
człowieka zawiedziona została. 

Na drugi dzień z-rana znaleziono dwa 
listy, jeden w buduarze z napisem do mar- 
grabiny, a drugi na kominku w sali jadal- 
nćj do hrabiego Fontenaj. Ten ostatni był 
krótki i następującój osnowy: 

»Zobaczymy się mości hrabio. Gaspard de 
Besse nie zapomina nigdy i nie przebacza 
urazy. Gdy chwila zemsty nadejdzie, pa- 
iniętaj, że jéj nie ujdziesz.« 

Drugi list zawićrał co następuje: 

»Odkryję teraz tajemnicę, którćj pomi- 
mo sposobności wydarzonćj wielokrotnie 
W twym domu pani, nigdy ustnie wyznać 
nie śmiałem, a którćj z każdego spojrzenia i 
każdego słowa mojego zapewne się domy- 
śliwałaś. Wićdz o têm, powabna margrabi- 
no, że cię ubóstwiam, i Że nie w nadziei 
złagodzenia twój wzgardy, ani tćż w myśli 
łaskawego przebaczenia, lecz niestety! je- 
dynie dła uniewinnienia się oświadczam, 
ze cię kocham serdecznie | Przybywać co- 
dzieńnie obok ciebie, słuchać twego miłego 


głosu, zatapiać się w lubóćm spojrzeniu 
twoich oczu: i starannie ukrywać przez toba 
mój stan prawdziwy, — to było od kilku 
miesiecy mojém szczęściem, to było moją 
zbrodnią! Ale zapytaj swego serca, ażalim 
nie godzien przebaczenia? Jestem zbójcą, 
wygnańcem. Dopuściłem się wszelkich o- 
wych bezprawiów, o jakie twoi przyjaciele 
amoi wrogowie mnie obwiniają, ale ty byłaś 
święta w moich oczach! Jeżeli zasłużyłem 
na twą nienawiść, to zapewne tylko przez 
przywiązanie ku tobie, którego nawet nie 
oświadczyłem. Przypomnićj sobie, piękna 
margrabino, ileżto razy nie byłaś w mojćj 
mocy, a przecież nigdy jéj na złe nie użyłem. 
Przez krótki przeciąg czasu doznawałem 
niewinnego, szczęśliwego sposobu Życia, i 
bez skruchy poglądam na ten czas upłynio- 
ny. Chcićj przyjąć odemnie najszczórsze 
błogosławieństwo — pobyt mój w pobliżu 
twojóm, uczynił mnie godnym dania ci 
błogosławieństwa — bądź zdrowa l« 
»Gaspard de Besse« 

Słynny zbójca zaprzesiał był przez nie- 
jaki czas nieprzyjacielskich kroków, a mie- 
szkańcy okolic tamtejszych zaczynali się już 
cieszyć bezpieczeństwem i spokojnością ; 
atoli zaraz po wydarzonym w zamku pani 
Servaine wypadku, przybrały łupieztwa 
Gasparda i jego bandy jeszcze groźniejsza 
postać niźli przedtćm. Zbójcy rabowali pa- 
łace i dopuszczali się bezprawiów wszel- 
kiego rodzaju; jednakże wszystko co tylko 
do pani Servaine należało, nietkniętóm po- 
zostało. Na polach jéj nie zerwano aby je- 
dnego kłosa, w winnicach nie uszczknięto 
ani jednego winogrona, i śród powszechnej 
trwogi, ona jedna tylko była bezpieczna i 
spokojna. Lecz jakkolwiek w sercu swojćm: 
mogła czuć jakoweś przywiązanie ku roman- 
tycznemu zbójcy, wszelako duma nie po- 
zwałała jéj wydawać się z swojóm w téj mic- 
rze ubolewaniem ; dla tego trudno zgadnąć, 
czy z umartwienia czyli tóż z próżności, 
przyjęła oświadczenia hrabiego Fonienaj. 
który od czasu jak margrabina owdowiała. 
gorliwie o jćj rękę się starał. 

Hrabia, który po wydaleniu nadzwyczaj- 
nego kochanka margrabiny, ciągle jako gość 
bawił w jój zamku, zwykł byl każdego ra- 
na w poblizkie lasy jeździć na polowanie 
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Panujące we wszystkich dobrach , które do pani 
Servaine nalćżały , bezpieczeństwo , tudzież do- 
niesienia policyjne, że Gaspard do górućj Pro- 
wancyi przeniósł się z swoją bandą, utłumiły 
wszelkie w tćj mierze podejrzenie, a pan Fon- 
tenay rozrywał się polowaniem podłng swego 
zwyczaju bez wszelkićj broni, oprócz szpady, 
która zawsze przy sobie nosił. 

W takim skladzie rzeczy upłyneła połowa 
miesiąca września , a młody myśliwy przejćżdzał 
jednego poranku przez samotną, na około lasem 
zarosłą dolinę; aż oto za jednym razem wypa- 
da z po-za krzaków dwóch ludzi, którży stają 
na przeciw niemu. W vkamgnieniu poznał hra- 
bia Gasparda i jego służącego. O ucieczce nie 
było można an: pomyślćć, Ttoń zbójcy znany był 
zswćj wraczości, i nieraz dał w téj mierze do- 
wody, a z reszta, hrabia nie miał zwyczaju ustę- 
pować nikczemnie z placu potyczki, choćby ta- 
kowa była nawet nad jego siły. Dobywszy więc 
szpady, zamyślił bronić się do upadłego. 

sPrzyrzekłem ci, mości hrabios, rzekł Gas- 
pard, xi dotrzymuje słowa. Jesteś teraz w méj 
mocy, i nie sadź, ze mi umknać potrafisz.« 

—»Alboż się o to starałem?» odrzekł hrabia 
ozięble. »Jeżeli zamierzasz odebrać mi życje, 
wićdz o tém, że go bez walki nie odbierzesz.* 

»Gdybym cie mości hrabio chciał zabićś, od- 
rzekł Gaspard z pogarda, »bądź przekonany, 
izby to nie wiele pracy mnie kosztowało.« To 
rzekłszy, wskazał na swe pistolety za pasem. 
»Lecz nie jestem zabójca; wyzywam cię na po- 
jedynek I« 

»Zartujeszć, odrzekł Fontanay. »Od kiedyżte 
mężowie mojego urodzenia mają zaszczyt poje- 
dynkować się z rozbójnikami ?« 

»Jeżeli żądasz, aby przy tćj sposobności szla- 
checka krew ptynelać, odparł Gaspard z uśmie- 
chera , »więc i w tym razie dostatecznie zaspokoić 
cie moge.“ 

To rzeklszy, zbliżył się do hrabiego i ujawszy 
go za ramię, zanim się hrabia spostrzegł, schy- 
lit się ku nioma i rzekł mu coś z pośpiechem 
də ucha. Zdziwiony hrabia odrzekł : 

»Jestżeto istotna prawda? Ato rzecz nadzwy- 
czajna le 

»Przysiegam na zbawienie mćj matki, któvćj 
grób z herbem widzióć możesz w katedrze w Aix.e 

»No, teraz jestem gotów mierzyć się z tobas, 
odrzekł hrabia Fontanay, który razem z Gaspar- 
dem skoczył z konia, i natychmiast walka się 
rozpoczęła, Gdy się po raz trzeci zmierzyli, 
Fontanay ranny mocno, i rozbrojony, padł na 
zicmię z strzaskaną bronia. 

Gaspard zbladł okropnie na całćj twarzy, zda- 
walo się , iż gwałtowne uczucia wichrzyły w jego 


sercu. Schyliwszy się nad poległym przeciwni 
kiem, zamierzył już szpada ugodzić go po yć 
ostatni, aż oto nagle wycisnał głębokie Z sw 
jéj piersi westchnienie, i z wielkićm natężeniem 
colnał sie od hrabiego. $ 

»Nie! nie uczynię tegoć, rzekł głośno, „niech 
nie mówią, iż Gaspard zabił pokonanego i roz" 
brojonego przeciwnika. Wstań hrabio Fontenay, 
ijedź w imie boskie, ale przede-wszystkićje 
zapomnićj o mnie. Jeżeli się znowu kiedy 
spotkamy , wtedy najrozsądnićj sobie postąpis2" : 
dodał z uśmićchem, »gdy tdlz; Że mnie BIE 
znasz znpełnie.« 

To kae a , dosiadł rumaka i zniknął z swy™ 
służacym śród lasu. t 

Hrabia wystrzegał się troskliwie wspominać 
oswćj przygodzie. Dla odniesionćj rany i 7*8- 
manćj szpady, wymyślił pewna wymówkę i na” 
lćgał na piękna wdowę, by wyznaczyła dzień; 
w którym odbedzie się wesele. 

Od tego czasu upłyneło kilka miesięcy » 3 
w zamku Arnajon poczyniono do tego festynu 
wielkie przygotowania. Zaproszono dobrane t0* 
warzysiwo, by obecne było przy podpisaniu 
małżeńskiego kontraktu, a najznakomitsze fa- 
milije z Aix zgromadziły się do ozdobnych po” 
kojów narzeczonćj. W eałym zamku panowała 
wesołość i swoboda, całe lowarzystwo zabawia- 
ło się bardzo przyjemnie ; aż oto nagie usłysza- 
no, iż jakiś jeździee czwałem na dziedziniec 
zamku wpędził. Wkrótce potóm rozwarły się 
podwoje, a jakiś nieznajomy pan, okryty kurzem 
i owinięty płaszczem, wszedł poważnie do sali. 

Bogu dzięki!« rzekł, sże jeszcze wczas przy- 
bywam. 

To rzekłszy, zdjął z głowy szćroki z obwisłemi 
kwysami kapelnsz, który rysy jego twarzy za- 
słaniął, a nowożeńcy poznali natychmiast, że to 
byl Gaspard de Besse. Pani Servaine zjęta prze- 
strachem, rzuciła się w objęcie pana Fontenav, 
który w pićrwszym zapale gniewu dobył szpady. 
Wszyscy obecni panowie poszli za tym przykła- 
dem; lecz „Gaspard błysnawszy na nich pogar- 
dzajseym wzrokiem, odwinał swój płaszcz i po- 
kazał im, že pistoletami jest uzbrojony. 

»Milczcie i słuchajcicć, rzekł imponującym 
głosem; na ten rozkaz każdy z gości spuścił 
mimowolnie ku ziemi swoję szpadę. »Nie przy- 
byłem tuć, rzekł, saby wam szkodzić , lecz aby 
was ocalić. Zamek ten na około jest otoczony. 
Za chwilę przybędzie tu pięćdziesięciu ludzi, 
którzy tak sa odważni, jak wy, co przedemną 
stoicie, ale nicrównie lcepićj są uzbrojeni, a za 
jednę kroplę krwi mojćj, wszyscy trupem padnie- 
cie. Zawićrzcie mis, dodał, gdy spostrzegł nic- 
zdeterminowanych wielu gości, sże was głos mój 


prem — 
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wiecćj niż wszystkie wasze szpady ocalić może. 
Pochowajcie swe szpady, a mnie zostawcie wol- 
ność działania. Zachowajcie się całkiem spo-> 

ojnie, a ja ręczę za was głowa moja, inaczćj 
Wszyscy nieochybnie poginiecie.* 

Zaledwo Że to wyrzekł, aż oto krzyk i jęk 
rozległ się po całym gmachu; na dziedzińcu i 
ogrodzie , już się pojawili bandyci i wysadziwszy 
Przemoca bramę, groźnym wzrokiem zaglądali 
przez okna. Niespokojność i trwoga opanowa- 
a wszystkich w sali będących. Gaspard pełen 
odwagi , stał spokojnie przy struchlałćj margrabi- 
nie, która ledwo na nogach się trzymała. Gdy 
bandyci zbliżyli się na kiłka kroków do prze- 
straszonych gości, wtedy nkazał się ich naczel- 
nik, naprzeciw nim występując. Bandyci po- 
witali go głośnóm uradowaniem; ale na jego 
skinienie umilkli i jakby czarodziejska władza 
zniknęli w przedsionkach, gdzie w cichości i 
nie ruszając się z miejsca, na rozkazy jego cze- 
tali. — 

»Teraz zabezpieczonymi jesteścieś, rzekł do 
towarzystwa. »Dopićro dzisiejszego rana dowie- 
działem się o planie, który jeden z moich za- 
siępców wykonać postanowił. O dziesięć mil by- 
icm oddalony od tego zamku, który tćj nocy 
zrabować miano. Z tad widzicie, jak potrzebna 
była obceność moja, a wszelki opór byłby sie 
na nic nie przydał.< 

To rzekłszy, przystąpił do stolu, na którym 
leżał rozwinięty kontrakt ślubny, wział do 
reki pióro i schyliwszy sie podpisał obok innych 
świadków swe imie; któżby miał mu tego za- 
bronić? Gdy się to stało, ugiął całkiem spo- 
kojnie, jak gdyby nic szczęgólnego nie zaszło, 
przed panią Servaine kolano, wyjał pierścień 
2 swojego trzosa i włożywszy go na jéj palec, 
prosił, aby go na pamiatke jego odwidzia nosiła. 

Margrabina spłoniła się poznawszy pierścień, 
który mu dała w przyjaźnćj chwili, gdy já je- 
szcze prawdziwy stan jego wiadomy nie ył. 

W kilka chwil późnićj dzićliła już rzćka Du- 
rans od zamku Aranjon Gasparda z jego banda. 

Po upływie lat kilku schwytano tego groźne- 
go herszta zbójców i na śmierć skazano. Wiele 
osób znakomitych używało wszelkich sposobów 
y otrzymać dla niego ułaskawienie, szcze- 
Bólniej hrabia i hrabina Fontenay, wstawiali się 
ža nim całym swym wpływem , lecz wszystko 
nic nie pomoglo. Wyrok sadu wykonany zo- 
stał w calćj surowości larnego prawa, a Gas- 
Pärd de Besse był pabliecznic na rynku w Aix 
kołem łamany. . 

A W 


O ZBLIŻENIU DYJALEKTÓW 
SŁAWIAŃSKICH MIĘDZY SOBĄ. 


CZ listu pana Linde, % Warszawy, do rossyj- 
skiego ministra oświecenia pod dniem 16. (27.) 
Grudnia r. %., % *Gazety Porannćj.c) 


Professor Pogodin, który w czasie krótkiego 
swego lu pobytu, zdołał wejść w moje myśli 
co do zbliżenia gałęzi języka sławiańskiego po- 
miedzy sobą*), i zabrał do Moskwy obszórny 
wyjątek z moich notat, lepićj odemnie rzecz 
tę objaśni J. W. panu. Zuchwalstwem byłoby 
z mój strony przedsiębrać dokonanie podobnego 
dzieła, o któróm ciagle marzę; braknie mi do 
tego sił fizycznych i umysłowych, i długości ży- 
cia, i zasobu naukowych, wtćj mierze niezbę- 
dnych. wiadomości ; lecz idea, która pielęgnuję 
w sobie, mojćm zdaniem, na zupełną uwagę 
zasługuje, i skoroby należycie była uskntecznio- 
na, mielibyśmy utwór, godny Sławiańszczyzny, 
rozległego Państwa, zwierzchniego opiekuna 
wszelkićj prawdziwej i pożytecznćj umiejętności 5 
starań meża, ze swych zasług iw ojczyznie, iza 
granicą znakomitego , męża, któremu poruczo- 
ném zostało naukowe młodzi ukształcenie. €o 
Się tyczć mnie, poprzestanę na obowiązkach 
spółpracownika w ułożeniu tego dzieła; jestto 
moja myśl jedyna (idee fixe). Przy téj okoli- 
czności przychodzi mi przytoczyć wyborny ustęp 
z najprzedniejszego utworu nieśmiertelnego Gö- 
the, z jego Tassa : »Verbiete du dem Seidenwurm 
gu spinnen, wenn er sich schon dem Tode näher 
spinni« (Zabróńże jedwabnikowi przaść , gdy 
już jest blizkim swojćj przemiany.) 

Jak tylko wyjdzie na jaw takowe dzieło, nie- 
trudno już będzie w ówczas ułożyć Ideologija 
sławiańską ze źródeł języka, a oraz sławiańska 
narodową Logikę, Metalizykę, Fizykę**) it. d., 


*) Tu zachodzi pytanie: Czem i w jaki sposób takowe 
zbliżenie da się uskutecznić? Wszak czóm się gałęzie 
od pnia odstrzeliły, tóm się już i odróżniły i same 
dla siebie uosobizy. Każde narzecze jak i osoba, ma 
swoje urobione formy, ma swój wrośnięty typ, swo- 
ję twarz pełną właściwych znamion, Łatwo okazać 
podobieństwo, ale jek dla zbliżenia zalrzćć różnicę? 
Wszak wszystko w naturze trzyma się z jednostki 
naturą różnicy, Ona każdego Foenomenu koniecznościć. 
Język, (Jazyk, Ja-syk) jako produkt i Reprezentant 
myśli i czucia człowieka, ma ciało i ducha; jest Now- 
menon ti Foenemenon, i ma środki, któremi się to dwo- 
je i łączy i przenika. Tosamość ducha narzeczy, jak 
! wszystkich języków , może się dać uzyskać na dro- 
dze metafizycznej , ale co do ciała, musi koniecznie 

Epe jakowaś zmysłowa różnica. 4 
) unociaż takowe dzieło wyjdzie i pod niejednym 
wzgłędem wicie pożytku przynieść moe, jednakże 
niech nam woluo będzie wyznać, Że się nam nie zda. 
je. aby z niego jako z ułożonego dała się ułożyc. 
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ksiażkę do nauki dla młodzieży , uczęszczającćj z wewnatrz? W niemieckićm i greckićm wyrażaniu 
do gimnazyjów , któraby mogła zastapić Logike się: ideja, eideja braknie czuciowego początku 
lub Psychologia empiryczna*). Co za wyborne (Sinnenanfang), owego procesu poznawania”). 
objaśnienie biegu intellektualnćj zdolności czło- | 
wielka nastręczy nam rozbiór np. słowa: wyo- *) Ideja, Eideja nić ma znalury swojćj czuciowego 
brażenie, jeśli je wyprowadzać będziemy ze źró- początku, i to właśnie Jdeję stanowi, bo ona zaczę 


dłosłowów : rag, razić, obraz. Czyliż nie jasno 
wyraża się tu przechód od obudzającego wraże- 
nia na czucie (von dem weckenden Sinnenreix ) 
do obrazu (idei), który się przedstawia duszy 
Eer | w 


Ideologija, która koniecznością natury swojćj musi żść 
z jednej Tdet wpotęgę, jako z jednego ziarna żywy słój 
drzewa poznania człowieczego. Apotóm, na cóż z Ide- 
ologii układać Metafizykę, kiedy Ideologija i Metafl- 
zyka jest jedno i to samo. Francuzi mając za pra- 
wdę tylko to, co smysłami pobierać, i z czego ab- 
strakcyje czynić mogą, niemogąc zgłębić mędrców 
niemieckich wich Ideach, nazwali ich Metafizykę, 
Ideologiją niby coś, co nierealne, niepotrzebne , 
bałamutne. U nas zwano ją niedawno jeszcze, misty- 
cyzmem, dziwactwem , marzeniem ! 

*) Metafizyka, trudni się tém, co już przechodzi Metę 
poznauia smysłowego, prawdami bezwarunkowemi, a- 
podyktycznemi, jakże ona ma zastąpić Logikę lub 
psychologiję empiryczną? a tém bardzićj Fizykę, któ- 
ra pod warunkiem czasn i przestrzeni? Wszak Em- 
piryzmu pierwoczęciem (principium, primum quod inci- 
pit), jest: »Nihil est in in-tel-lectu, quod non fuit prius 
in sensibus.« Nić ma nic w Tle naszego znania złożo- 
nego, co nie było ju? wprzód wsmysłach; jestto pra- 
wda a posteriorż; Metafizyka zaś odwraca tę prawdę 
i mówi: »Nihil est in sensibus quud mon fuit prius in 
intellectu. Prawda a priori. Tych dwoje prawd ma 
się tak do siebie, jak się ma duch do ciała, jak się 
ma Ja do M, i są jedną prawdą w Jam, bo się prze- 
nikają i stanowią drzewo: Znania i poznania człowie- 
czego; stanowią — że tak powiemy żywa, nieskładuną 
osobę umiejętności. — Wszak nie mógłby smysł dać, 
gdyby duch nie mógł lub nie chciał smysłem brać. 
Wszak gdybyśmy nie mieli pierwej już w sobie cze- 
goś, czómbyśmy świat przedsobny poznać mogli, na- 
daremnieby się nam ten świat dla naszego poznania 
przedstawiaż; aibo, gdybyśmy mieli wsobie bierliwość 
a priori, a nie mieli co brać i po czćm brać a poste- 
riori; nasza mozliwość pobićrania nie miałaby się czém 
ocknąć i byłaby niejętliwa, nie działająca. Świat 
przedsobny obudza nas, i ma czćm nas obudzić, a 
my mamy czem i poczóm go brać, to jest, po-znać. 
Ale on, dając nam wszystko, co ma, nie może nam 
dać naszego Ja, które już samo przez się wswoim 
Umie przez swój Um jest bezpośrednio bierliwe, um- 
liwe, uczłtwe, pojętliwe i t.d. Wszakto nie ucho sty- 
Szy i słucha, nie oko widzi i patrzy; to wszystko 
Czyni nasze Ja, i wtedy tylko, kiedy uważa i kiedy 
chce; a mogłożby czego chcióć, czego szukać, pa- 
trzyć, gdyby nie miało tego juz wprzód jakoś w swojćj 
Tdei? i mogłożby to znależć, czegoby nie wiedziało i 
nie znało wprzód jakoś? Antecepta est quaedam rerum 
cognitio. Wszak ta nasza bezpośrednia prawda: wić- 
my że wićiny, czujemy Że ezujemy, dowodzi o tćj 
antecepcyi; któż nas módz wiedzieć w naszćm Ja, kto 
módz czuć w naszćm Jam nauczył? Nie jestze ta mo- 
zliwość już w naszym Umie, w naszćm Jam, wprzód 
bezpośrednio? Nie jestżeto Idea z najwyłszćj Idei, po- 
dłag którćj się wszystko w naturze, tak a nie inaczej 
objawić musi koniecznie, a my to wszystko, tak a 
nieinaczćj koniecznie, rozumem poznać możemy ? 


ciem z bczpośrednićj wiedzy, a nie początkiem; bo 
dopićro częcie po częciu daje czątek apo nim począ= 
tek, a każdy początek już okazem usmysłowienia Idei. 
»Die Ideen der Vernunft sind reine con allem sinnlichen 
ubgezogene Vorstellungen von Dingen, die nie in Erschei- 
nung vorkommen, die aber in dem Wesen der Vernunft 
nothwendig sind, und deren Dasein durch sie (durch die 
Vernunft) verbürgt ist.« Co innego wyobrażenie, WY” 
obraźliwosć, obrażność, obraz, co innego pojęcie, 
co innego Idea estetyczna, co innego Ideał, a co in- 
nego Idea, októrćj tu mowa. Że to wszystko bierze- 
my jedno za drugie lab mieszamy, to źle, bo nie od- 
znaczamy rzeczy Ścisło - umiejętnie. Mażde pojęcie, 
każde abstractum a posteriori, przez to poznać można; 
Że się łatwo usmysłowić, w tenże sam obraz przenieść 
daje, z którego, przez zbiór i związek znamion isto- 
tnych, z indywiduów wziętych, powstało; Idea zaś 
jako czysty Wid Umu, jako czysta, bezpośrednia pra- 
wda (nienabyta na drodze procesu simysłowego), jako 
Czysta i niczmienna prawda ducha, która jego istotę 
stanowi, nie da się pod warunek smysłowy w Zaden 
sposób albo bardzo trudno ująć. Gdy n. p. pomy- 
ślimy sobie Zwierzęcość, wraz możemy mieć obraz 
lwa lub wołu lub inne naoczne indywiduum; lecz 
pomyślny sobie np. nasze Ja, lub tę ideję: Bóg, 
Dusza, Wiedza, Wieczność, Nieskończenność i te p., 
mamyż tych pomysłów obraz? Dopićro musimy szu- 
kać sposobów, abyśmy te Ideje w jakiś sposób Ide- 
ami pojąć mogli; lak na przykład: Nieskończenność 
pojąć możemy, jeżeli jaką Ideę przez się do naj- 
wyższćj potęgi genetycznie wzmagać będziem. Wzno- 
sząc n. p. ilość Trzy przez Trzy, a produkt Dzie- 
więć przez Dziewięć, jak siłę w nieuslannej mocy - 
możliwości; dowiemy się, Ze możemy Nieskończen- 
nie, nie kończąc czynić nieustanny koniec, i dowie- 
my się, Że każda rzecz i kona się i okończa się i, 
jak 5f3, 9f0, 81/81..... może iść nieustannie w nie- 
skończenność , która nie uslaje i wiecznie wzinagać 
się może. Tą prawdą zimordowani i o nićj przeko- 
nani, zrobimy nareszcie koniec umiejctuy i powić- 
my: Infinitum aequale Zero, a tę Ideę, zuowu drugą 
Ideą objawiać będziem; a tą drogą, tym Metodem 
idąc nieustannie, zajdziem w królestwo Idej, w kró- 
lestwa prawd bezwarunkowych, z naszego Je Ideami 
wysnutych, które są jedną prawdą, ale różne: jak 
barwy z jednego promienia. — Ta modyfikacyja Umu, 
który sam w sobie i przez się, jest pićrwoczęciem, 
przybrała różne nazwy. Um w człowieku poznawczy, 
reflexyjny, wnioskujący, róŻnicujacy, pobićrający 
z Obrazów a posteriori, nazywamy Ros-umem, Umem 
analitycznym. Um sądzący, to jest, prawdę szczegól- 
ną pod ogólną podkładający i z tego sąd wyciągają- 
cy, nazywamy BRoz-sądkiem. — — Idea i pojęcie, cho- 
cia? różnią się, mają to przecież spólne, że nie wznie- 
cają czucia smysłowego; gdy n. p. pomyślimy: Liniję 
Czysto-rozumową, nie biorącą czasu i przestrzeni lub 
Dziewięć, Pięć it. p.;to Pięć, to Dziewięć , jako Pięć, 
Dziewięć, nie wznieci w nas żadnego Czucia, bo my 
tego Pięć lub Dziewięć nie widzimy w naturze jako 
obraz indywidualnie, i z tego Pięć Żadnego smysło- 
wego obrazu nie mamy; my w naturze widzimy za- 
wsze tylko jeden i jedem i jeden, Wszystko co jest 
wyrobem czystego Rozumu, to nie wzbudza, nie 


( 3% ) 


Jeśli się zaś do tego doda zdawniały rzeczownik 
um i czasownik imac, jąć, jako wewnętrzna, 
przyjmująca, i przez słowo rag obudzana siłe, 
to ztego przyjmującego się słowa um, powsta- 
nic rogum: tu także odnieść można słowa du- 
ma, dla tego, że je uważać należy jako douma, 
równie także soumienie, sumnienie, przy wy- 
borze obrazów, przechodzi w ross. somnienie. 
Podobnież doskonale Sławianin wyjaśnić może 
pojecie o zdolności czucia i chcenia, słowem, 
o świecie w nas, mikrokósmos i zewnątrz nas ma- 
krokosmos. Czyliż ująwszy te wszystkie objaśnie- 
nia w systemat, nie posłużą one za pomoc do 
ułożenia prawdziwie sławiańskićj narodowćj Fi- 


lozofii ?*) 


wznieca affekćyi smysłowćj, bo nić ma ciała smysło- 
wego , tylko symboliczne. Idea zaś estetyczna i jej 
wizerunek — Ideał, wzniecają uczucie, ale uczucie 
piękności, które nie od materyi, ale od symbolu, od 
formy zalczy. Gdy pojęciami idziemy z dołu w górę, 
Idea estetyczna idzie z góry w dół, i chce się w Ide- 
ale usmysłowić, i wzbudzić uczucie moralne. Ideja 
Że tak powićmy, idzie przez media, środki, sposoby 
w Piecząłkę, i wyciska na materyi Pieczęć swoję! Ale 
zawsze zostaje Idea; wklęsła w Pieczątce, wypukłą 
w pieczęci. Nie mosiądz, nie złoto, nie metal stanowi 
Pieczątkę i Pieczęć, ale Forma, Symbol, Idea. 
Okiem widzimy rys, wiedzą wićmy znaczenie, Ideę; 
dotknięciem tracimy O Materyję, ale nigdy o Formę, 0 
Symbol, w czćm Idea mieszka. Idea Estetyczna chce 
pod Symbolem, pod Forma stać się ciałem, chce się 
usmysłowić jako Piękność i Śliczność , mieć Lice, ja- 
ko prawda liczna, różna i rozmaita w jednej praw- 
dzie, w jednostce swojej boskiej natury. Może nam 
się to przykładem smysłowym okazać powiedzie: Wez- 
my wielo-listną Różę; wszyscy powićmy że piękna, 
Że śliczna: ale uie wićmy jeszcze co piękność, co 
śliczność , i dla czego. Zróbmyż z tej Róży na przy- 
kład olejek; będzież dla nas to extractum, tak pię- 
kne jak Roža? Z Formą zginęła Piękność i Śliczność; 
woń pozostała, już jéj uie zastąpi, bo ten olejku gal- 
wanizm, i ta elektryczność, tylko Smysł chemiczny, 
tylko węch poruszy. Ale przypuśćmy, Że nie zrobi- 
my z Róży olejku, tylko jej listki oberwiemy; listki 
i picniek pozostaną przed nami, ale nie będzie już 
Róży, bo nie będzie Formy, bo nie będzie Sum- 
my, Śliczności, Liczby, Symetryi, Synteży, okrągło 
pięknie, genetycznie z Paczka pękującej w Jednostce, bo 
nie hędzie Slła, Wiele, własną siłą, Władza, w Ład 
rzędem po rzędzie, porządnie x Jednostki w Jednostce: 
pozostanie Materyja, ale zniknęła Idea, która do na- 
szćj Idei przemawiała! — Formy tworów natury, są 
również Formami z Idei Stwórcy, i dla tego naszemu 
Ja, są tak piękne i nadobne, Ble wtedy tylko, kiedy 
są już na dobie, kiedy ich siła, ich moc, ich ślicz- 
ność już rozwinięta; jednakże mogą dla nas być 
Nienadobnemi, jeżeli nieuwożni, roztargnieni lub czćm 
inném zajęci jesteśmy , lub jeżeli nam jeszcze na dobę 
nie przyszło nadobności pojęcie. — 

*) Prawdziwa sławiańska narodowa Filozofija nie może 
być inna jak tylko taka, jaka jest prawdziwa u innych 
narodów, ale język sławiański * ( wjednem głęboko- 
umysłowo wyrobionóm narzeczu swojćm) jako medium 
filozofowania może okazać, że jest z natury organi- 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 41. i obejmuje: 
1) Korespondencyja z Berna. 2) Gruntowna nauha 0- 
trzymania 580—600 0/0 wyskoku, 11—12 kwart berlińsk. 
ia d. 3) Sposób patentowany robienia octu w 2# go- 
dzinach , przez Chzysta Weithausera w Monachium. + 


W Warszawie opuściły prasę: Stare Gawędy i 
Obrazy, przez Kazimićrza Władysława Wojcickiego 
w ch tomach w ósemce, z 8mią rycinami li- 


napisane, - 1 n 
tografowanćmi , z których dwie kolorowane, a jedna 


w wielkim formacie wyobrażająca Widok Warszawy z r. 
1056, z dzieła Puffendorfa , historyka szwedzkiego wy- 


ty. 
po Uczony profesor heidelberski Zacharia, wspo- 
mina w podróży swojćj roku 1838 na Wschód odbytej , 
Se w TesBlonice mieszka Polak pewien, będący tamże 
Rodzinnego jego nazwiska nie przytacza i 


stolarzem. 12 É ; 
tylko go Aleksandrem mianuje. Ożeniwszy się z Gre- 
czynką w Konstantynopolu, w Tesalonice osiadł. Paa 


Zacharia mieszkał wdomu jego pod czas swego 
w tëm mieście pobytu i gościnność jego wychwala. 

Zakłady naukowe w Egipcie. Nietylko w sa- 
ule nawet w każdćm większćm prowincy- 
jonalném mieście są bardzo liczne szkoły; znajdziesz 
także przynajmniej jednę szkołę w każdej ludniejszej 
włości. Prawie przy każdym meczecie, publicznćj stu- 
dni, a nawct przy każdćm miejscu do napawania hydła 
w stolicy, jest publiczna szkoła, w którćj za bardzo ma- 
łą opłatą pobićrają dzieci naukę. Co czwartkn otrzy- 
muje nauczyciel Od rodzieów każdego ncznia niemal 
pół piastra. Jeżeli Szkoła połączona jest z meczetem 
albo innym publicznym gmachem w Kairze, wtedy na- 
uczyciel otrzymuje zwykle sztuczkę białego mnszlinu 
na iurban, sztukę płótna i parę trzewików co roku; a 
każdy uczeń lnianą czapkę, cztery lub pięć łokci kar- 
tonu, a niekiedy pół sztuki ( 10—20 łokci) płótna i 
parę trzewików; czasami tahże pół albo též cały pia- 
ster. Darunki te opędzają się z uposażeń szkolnych i 
rozdawane bywają w miesiącu Hamadanie. Lekcyje pi- 
szą zwykle nauczyciele białą kródą na drewnianych ta- 
blicach, i na tych samych tablicach dzieci także pisać 
się uczą. Nanczyciel siedzi z dziećmi na ziemi, każdy 
chłopiec trzyma w ręku tabliczkę, albo téł ma przed 
sobą pewien oddział korann na pulpicie z palmowych 
Zćrdzi rozpięty. Wszyscy, którzy czytać się uczą, od 
mawiają oraz głośno lekcyje swoje, przyczćm ustawi- 
cznie jak Żydzi się kiweją. Czynią to najszczególnićj 
uczniowie przy odczytywaniu koranu. w mniemaniu, 
Że przeto pamięć swą ćwiczą. < 

Długość dnia na różnych miejscach. 
W Berlinie i Londynie trwa dzień najdłuższy 16 1/2 a 


mej stolicy, 


zacyi swojćj filozoficznym iże ma w samym sobie 
Metod czyli drogę wyprowadzenia z siebie systematm 
Filozofii. Cała rzecz oto chodzi: Skąd, czćm, i jak 
zacząć. Skoro dobrze w-ie-my, (Je, w naszćm Ja, 
mamy ) wtedy dobrze i zaczujemy i zaczniemy, 1 wtedy 
nam się ztego środka, serdca, jako z Dna rozdni, ć 


Deń — Dzień wnauce mieć będziem, i wtedy nam się 
jako z dobrze utrafionego centrum, rozwiodą koła 
Psychologii, Logiki, Etyki, Estetyki, a mianowicie 


Gramatyki filozoficzoo-sławiańskićj » która te wszyst- 
za fundament, a 


kie Żywioły musi już mieć naprzód dE: i 
tego fundamentu fundamentem naprzód jest Metafi- 
zyka, jako matka wszelkiej umiejętności, i z niejto 


i nig, umiejętność językowa zacząć nalezy. 
i Przyp. Red, Lwowskláj. 
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najkrótszy 71f2 godziny. W Sztokholmie i Upsali naj- 
dłniszy 141f2 a najkrótszy 91/2 godziny. W Hambur- 
gn, Gdańsku i Szczecinie najdłuższy 17 a najkrótszy 7 
godzin. W Petersburgu i Tobolsku najdłułszy 19 a naj- 
krótszy 5 godziu. W 'Tornej najdłuższy 21 1/2 a naj- 
krótszy 21/2 godziny. W Archangein i w Neuhernhut 
najdłuższy 20 a uajkrótszy 4 godzin. W Norwegii pół- 
nocaćj trwa dzień od 21 maja do 22 lipca, nieprzerwa- 
nie; a na Szpicbergach jest dzień uajdłuższy pół czwar- 
ta miesiąca. 

Sprawiedliwość turecka. Pewien Arab Ža- 
lit się przed Solimanem II. w późną noc na gwałt, ja- 
kiego się dwaj nieznajomi w jego domu dopuścili. Suł- 
tan wysłuchawszy zażalenia, pospieszył z Arabem, kazał 
pogasić wszystkie świćce, schwycić winowajców, ob- 
słonić im głowy płaszczami, i sztyletami pozabijać. Po 
wykonaniu tego rozkazu , gdy znowu izbę oświetlono, 
spojrzał Sułtan na twarz kazdego zabitego, rzucił się 
na kolana, podniósł ręce ku nicbu, i podziękował przed- 
wiecznemu. —»Jakąż łaską obdarzyło cię niebo?« zapy- 
tał jego ulubieniec. »Wezyrzelć odrzekł Soliman, »ja 
mniemałem , Że tylko moi synowie tak szkaradnego gwał- 
tu dopuścić się mogą; dla tego rozkazałem pogasić 
świćce. Obawiałem się, aby wrodzone uczucie ojcow- 
skie, nie przeszkodziło mi wykouania sprawiedliwo- 
ści, jaką wszystkim moim poddanym bez różnicy osoby 
i stanu wymierzać powinienem, Przyznaj teraz Sam, 
ażalim niebu dziękować uie powinien, gdym się prze- 
konał, Żem bez poświęcenia moich synów, sprawie- 
dliwość wyknnał.« 

Sztuczne drzewo. W Burton-Constable, inaję- 
tności sir Clifforda, zwraca na siebie nadzwyczajną 
uwagę mechaniczne, pomarańczowe drzewo. Liść je- 
go jest z bronzu, kwiecie z porcelany Sevrd, a Żółte, 
śklanne lampy wyobrażają pomarańcze. Siedm pta- 
ków najpiękniejszem pierzem okry ych, śpićwa i skacze 
z gałązki na gałązkę, w gnieździe zaś jest troje młodych 
piskląt, które rodzice karmić się zdają. Sztuczna ma- 
szyneryja ta jest we środku drzewa ukryta, i pochodzi 
z Paryża, 

Ogórki ua nowy sposób kwaszone. Ogórki 
kwaszone, aby były doskonałe, powinny być smaczne, 
twarde i pięknego zielonego koloru. Na ten cel bierze 
się świćże ogórki średnićj wielkości, i zdćjmuje z nich 
tarkiem skórkę; poczóm nalawszy w miedziane naczynie 
winnego octu, i zaprawiwszy go solą, pieprzem, tudzież 
innómi korzeniami, wszystko to gotuje się przez Czas 
niejaki, W czasie gotowania, wrzuca się weń ogórki i 
inićsza je nad całkiem iniernym oguiem. Potem odsta- 
wiwszy Od ognia uaczynie, miesza się ogórki w occie, 
aż pokąd tenże prawie zupełnie nie wystygnie. W prze- 
ciągu tego czasu ogórki złółknieją, ale prawie zaraz 
potóm odzyskają swój dawny kolor zielony. Nakoniec 
przechowuje się je w śklannych stojach albo kamionkach. 


Doktor Schubeare w Londynie skazanym hył 
na stanie pod pręgierzem, za to, iż bnatownicze 
pisemka drukować kazał. Podczas wykonania wyroku 
puścił się deszcz ulówny, Doktor był bardzo czysto 
ubrany; jeden z jego przyjaciół posłał mu taczkarza 
z parasolem, by go podczas dószczu trzymał nad sto- 
jącym pod pręgierzem doktorem. Taczkarz wykonał to 
zlecenie z wielką cierpliwością, aż pokąd nie upłynął 
wyznaczony czas stania. Na drugi dzień z-rana, wszedł 
taczkarz do pokoju doktora Schubeare i rzekł: »Spo- 
dzićwam się, i£ wielmoŻnego pana w dobrém zdrowiu 
zastaję, i ze wczoraj podczas tćj wielkićj słoty nie na- 


bawiłeś się kataru. —»Przyjacielu |< odrzekł doktor zdzie 
wiony tym nadzwyczajnym udziałem, »toż ci nie za” 
płacono za przysługę, którąś mi wczoraj wyświadczył”« 
—»O, i owszćm wielmofny panie, otrzymałem za 10 
gwineę.«—vCzy sądzisz może, że ci za mało? Wszak 
dłużej nad kwadrans nie trzymałeś nademną parasola ?« 
— Wszystko to prawda. Jakoż praca moja nie była 
wielką; ale wyobraź sobie wielmożny pan hańbę, jaką 
przeto poniosłem!« — Doktor uznał tę odpowicdź za 
tak prosto-duszną, iż zamiast oburzenia się, wyjął z Sā- 
kiewki póź gwinei i dając ją taczkarzowi rzekł: »OtG 
masz jeszcze w dodatku , a teraz zostaw mnie sameg0-* 
— Dziękuję najuniżenićj!« odrzekł taczkarz z głębokim 
ukłonem. »Idę ja? idę, ale— jeszcze tylko jedno-—iR 
mieszkam nad brzegiem pod numerem 317 — jeżelibyś 
pan potrzebował jeszcze kiedy podobnej usługi, proszę 
nikomu innemu , jak tylko mnie dać zarobić.« 


Nowy poncz. Weż 18 cytryn, jeden gran tartćj 
muszkatowej galki, i pięć granów cynamonu, wybierz 
z dwunastu tych eytryn ziarnka, i nalćj na to wszystko 
butelkę rumu, poczem niech 24 godzin postoi. Nastę- 
pnie weż cztćry butelek rumu, cztćry butelek wody i 
dwa funty przedniego cukru, wyciśnij w to sok z ośm= 
nastu cytryn, wymieszaj wszystko porządnie , i przy” 
staw w porcenalowćm naczyniu do Ognia. Gdy płyn 
ten wreć zacznie , nalówaj doń pomału, mieszając bez= 
ustanku, dwie butelek inlćkha. Gdy się to stanie, odstaw 
naczynie od ognia, obwiąż je serwćtą w górze i niech 
dwie godzin postoi. Potem filtruje się plyn, pokąd się 
zupełnie nie wyklaruje, ściąga w butelki i mocno zaty* 
ka. Poncz ten daje się zawsze na zimno, jest on bar- 
dzo zdrowy, smaczny i bardzo długo się przechowuje. 


Zabawne uwiadomienie. W jednym fraucuz- 
kim dzieńniku, Czytano uiedawno następujące uwiado- 
mienie: »Tysiąc dolarów przyrzekam temu, kto dla mnie 
Łonę wyuajdzie. Urodziłem się w północno-zachodnićj 
części Ameryki roku 1806. Odbyłeim sześć wypraw 
w Indyjach. Odniosłem sześć ran w głowę w pojedyn- 
kach. Już siedm razy zabićrałem sie do sianu małieć- 
skiego. Maın 18,000 dolarów mojątku; 10,000 w do- 
brach a 8,000 w pieniądzach, Wady moje są nustępu- 
jące: Na prawćm licu mam znamię, a nad iewóm okićm 
brodawkę. U prawćj ręki brakuje mi trzeciego palca , 
ana lewą nogę utykam; zresztą podobieu jestem zupełe 
nie do innych ludzi. W polityce należę do umiarkowa- 
nycb, w reiigii do wolnomyślnych. Czasami pijam wi- 
no. Na zimno jestem niecierpliwy. Piękna płeć może 
być pewną, iĉ znajdzie we innie czciciela, a mianowi- 
cie ta niewiasta, która prócz mnie Żadnego innego ko- 
chać nie będzie. Zona którą sobie wezmę, może mieć 
lat 25 do 30, wdowa byłaby dla mnie dogodniejszą. 
Niewiasty pioche, lekkiego sposobu myślenia, szcze- 
gólnićj które lubią rozrywki, piją herbatę, dużo mó- 
wią, tudzież zbyt stare i zbyt młode dzićwczęta, po- 
winny sobie mnie z głowy wybić. 

Kwakierka. Pewien adwokat odjczdzajac z obe- 
rzy po śniadaniu, ujrzawszy prześliczną gospodynię 
wyznania Kwakrów przy kominku, zbliżył się do niej 
i rzekł: Że w Żaden sposób odjechać nie może, pokąd 
mu pićrwćj całuska oie da. Kwakierka odrzekła mu na 
to skromnie: »Przyjacielu, to się nie godzi.« — vA ja 
przysięgam na Bogoć, odezwał się adwokat, »że pict- 
wćj nie odjadę, póki całuska nie dostanę.c — »Ha, kie- 
dyś tak się zaprzysiągi, mój przyjacielu, więe ci od- 
mówić nie mogę. Ale zaklinam cię, abyś w tym wzglę- 
dzie często nie przysięgał !« 
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